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Pismo ludowe, poświęcone sprawom religijnytn, politycznym, społecznym i oświacie.
Organ Związku Girncszlązklch ro b o tn ik ó w  wzajemnej pomocy.

r --------------------- *-------- * ij Górnoszlazacy! |
j Podajm y sobie dłonie jn a o  brat bratu, I 
] I  w m iłości wzoj sinnej zespólm y ram iona! |

Uczmy dzieci 
c z y t a ć  i p i s a ć  

po polsku.

W ierzm y szezerze w silę  ludu, 
Siejmy ziarno kn ofierze,
Ono zejdzie w pośród trudu, 
H ozkuleel się po obszarzs.
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NIECH BĘDZIE POCHWALONY JEZUS CHRYSTUS!

WIELKI TYDZIEŃ.

W I E L K I  C Z W A R T E K .
W  dniu dzisiejszym K ośció ł ś. obcho

dzi doroczny pamiątkę ostatniej wieczerzy 
Chrystusa Pana i ustanowienie w czasie 
takowej Najśw ętszego Sakramentu. Dziś 
też na Mszy ś uroczystej w  czasie Glo
ria odezw ały się wszystkie dzwony na 
znak uroczystości i Kończącego się we
sela. Odtąd dzwony milczą, organ i wszel
ka muzyka ustaje i wszystko przybiorą 
smutną postać. Zam >st dzwonów, uży
wane są drewniane grzechotki. W  W iel
ki też Czwartek o godzinie 6-tej z wie
czora Pan Jezus uczniom nogi umywał. 
0  godzinie 7-m ej Pan Jezus ustanowił 
N. Sfkrament. 0  godzinie 8-mej przy
kazał uczniom m iłość wzajemną. 0  g o 
dzinie 9-tej Pan Jezus m odli się w Ogrój
cu. 0  godzinie 1 0 -tej Pan Jezus od 
p i e s z a  pocałowaniem  wydany. O  go
dzinie 11 - te j Pan Jezus powrozami zwią
zany. O  godzinie 12-tei Pan Jezus był 
policzkowany.

W I E L K I  P IĄ T E K .
0  godzinie 1-szej (o  północy) Pan Je

zus u Kajfasza b y ł znieważony. 0  g o 
dzinie 2-giej w  nocy Pan Jezus by ł od 
Piotra zaprzany. 0  godzinie 3-ciej Pan 
Jezus uwięziony w ciemnicy. O  godzinie 
4- tej Pana Jezusa znów fałszywie oska- 
rzt,ą . —  0  godzinie 5-tej rano Pan Je
zus w białą szctę został odziany. 0  go
dzinie 6-tej Pan Jezus nad Barabasza 
wzgardzony. 0  godzinie 7-mej Pan Je
zus biczowany by ł przy słupie. 0  g o 
dzicie 8-mej Pan Jezus cierniem był 
koronowany. 0  godzinie 9-tej P iła t uka
zał ludowi Pana Jeznsa i rzekł im: „O to 
cz łow iek * . —  0  godzinie 10-tej Pan 
Jezus na śmierć potępiony. —  0  godzi
nie 11 -tej Pan Jezus niesie już krzyż 
na górę G olgota i trzy razy pod nim u- 
pada. 0  godzinie 12 -tej w  południe Pan 
Jezus ukrzyżowany został. 0  1-szej Pan 
Jezus m odlił się za swych katów. 0  2 -giej 
Pan Jezus M atkę swą oddaje za Matkę 
Janow i, a przezeń nam wszystkim. 0  go
dzinie 3-ciej przy zaćmi iniu się słońca, 
księżyca i gw iazd Pan Jezus na krzyżu 
umiera. O godzinie 4 tej Panu Jezusowi 
w łócznią żołn ierz Longin bok  przebija. 
O godzinie 5-tuj Pan Jezus złożony w 
grobie.

B o l e ś ć  R ę k i  C h r y s t u s o w e j .
Jakaż znlewńga dla naszego Zbaw iciela 

gdy  Go Piłat zrównał z przestępcą, pytając

k ogo chcecie; Jezusa czy Barabasza? ale 
większem i straszaiejszem, nie już znie
wagą ale świętokradztwem by ł głos roz
juszonych żydów: „W yp u ść nam Bara
basza, a ukrzyżuj Jezusa!*. A  więc zbro
dniarz oceniony wyżej nad Chrystusa, to 
by ło  najcięższą krzywdą Majestatu B o 
żego, to by ło  obrazą Nieba i ziemi, anio
łów  i całej ludzkości, to samych sza
tanów zgrozą przejęło.

N ajsłodszy Zbawiciel easz został więc 
na śm.erć skazany. Bóg słuchał dekre
tu śmierci od człow ieka, Stwórca od 
dzieła rąk swoich. Słnchał go w milcze
nie, a Dy nam duć przykład poddania się 
woli Bożej, tak jak On Bóg poddaje się 
woli człowieka. Na śmierć skazanego Pa
na Jezusa prowadzili opraw cy na m iej
sce gdzie leżał już przygutowany krzyż, 
który Najsłodszy Zbaw iciel m iał sam na 
ranj.onaeli ponieść na miejsce w yro
ków śmierci. Najsłodszy Zbawiciel cho
ciaż po strasznem biczowaniu sił pozba
wiony, jednak z gorącą miłością spojrzał 
na krzyż swój, na to ohydne drzewo któ
re odtąd m iało się stać najdroższem na 
rzędziem zbawienia świata. Pragnął jak 
najprędzej dopełnić na nim ofiary za ród 
ludzki, tego ostatniego zadania swego na 
ziemi.

W łożono w ięc na zranione od plag 
ramiona Chrystusa Pana krzyż, który 
Zbaw iciel przyjął z poddaniem się i po 
słuszeństwem. Ach jakaż straszna scena' 
Bóg posłuszny m otłochowi!! 0 ! z jakąż 
trudnością przywalony ciężarem krzyża, 
postępował Zbaw iciel na górę Golgotę, 
gdzie miał śm ierć ponieść krzyżową!!... 
Ileż tam obelg i zniewag zniósł i w ycier
piał od prowadzącej go  zgrai. Ile bicia 
i kopania nogami!... N ieociosany czyli 
nieogładzony kant krzyża w yżłobił naj
milszemu Panu g łębok ą  ranę w ramie
niu, która byra bardzo bolesną, a jeanak 
na tej ranie spoczyw ał cały  ciężar krzy
ża!.. N areszcie przybył Zbawiciel na 
górę G olgoty— tu zdjęli z N iego oyraw- 
cy krzyż i położy li na ziemię. Potem 
kazali obnażonemu Panu się na nim roz
ciągnąć —  uczynił zadość ich rozkazowi 
i czekał w milczeniu, aż m łot padnie na 
gwoździe, do rąk i nóg Jego przyłożone.

M łoty uderzają, dw óch oprawców je 
dnocześnie przybijają ręee, trzeci powro
zem zw.ązane nogi dociąga do naznaczo
nego miejsca. Jezus milczy... Matka N aj
świętsza słyszy te uderzenia m łotów  i 
i milczy także.— Otóż Par Jezus jako 
Syn i Matka Najświętsza jako Ma

tka uczą nas, jak wielkie boleści pow in
niśmy znosić.

Już Pan Jezus przybity do krzyża, 
już podniesiony, jak o prawdziwy król na 
tronie chwały, z którego króluje całemu 
światu. Mistrz nasz najświętszy, wywyż
szony na krzyżu, naucza nas pokory i 
posłuszeństwa; stawszy się sam posłu
sznym aż do śmierci krzyżowej!... Cierpi 
męki niezmierne w milczeniu, tu czynem 
powtarza co  niegdyś nauczał słowy: „U cz 
cie się odemnie, żem jest cichy i pokor
nego Serca." Po długiem milczeniu naj
słodszy Jezus m ów:: pragnę, a gdy Mu 
zamiast napoju gorycz do ust przykła
dają, milczy! Dalej có  mówi Pan Jezus? 
oto: „O jcze odpuść im, bo nie wiedzą, 
co czynią!"

Ciemności stały się, gdy żydzi ukrzy
żowali Pana Jezusa, naszego Zbawiciela. 
Natura cała zmieniła swój porządek, a 
słońce przez godzin trzy nie wydało ża
dnego światła na całej kuli ziemskiej. 
Ziemia się trzęsła, skały się waliły, do
my rozsypywały się w gruzy, a z grobów  
powstawali umarli. Dziwili się i trwożyli 
ówcześni uczeni poganie tym nadzwyczaj
nym zmianom w naturze, a najpoważniej
szy nauką w areopagu ateńskim (w naj
wyższym sądzie) w yrzekł te słowa: „A lbo  
się świata machina wali, albo Stwórca 
natury cierpi". A  zapisawszy sobie dzień 
tych nadzwyczajnych faktów poszukiwał 
ich przyczyny. I  dowiedziawszy się o 
Jezusie Nazareńskim i o śmierci Jego: 
uwierzył i przyjął chrzest święty —- i 
został wielkim Świętym, a b y ł nim ś. D yo- 
nizy, biskup, areopagitą zwany.

Konający już Pan Jezus wyrzekł je 
szcze te słowa: „O jcze, w ręce Twoje
oddaję ducha m ego" i zwiesiwszy g łow ę, 
oddał ducha. 'Uherć ta zabiła śmierć 
naszą, zw yciężyła piekło, ziemię z nie
bem pojednała, a nas grzeszników uczy
niła Synami bożemi! O niechaj będzie 
wieczna chwała, wieczne dziękczynienie, 
i miłość wieczna Panu naszemu za świętą 
śmierć Jego dla nas podjętą!! Gdy sko
nał Najsłodszy Jezus ciało Jego jeszcze 
przez parę godzin wisiało na krzyżu. 
Po jednej stronie Dyama szczęśliwy pe
łen  nadziei i wiary, modli się do naszego 
najmiłosierniejszego Pana, którego uznał 
za Eoga, po drugiej stronie towarzysz 
jego blużni Chrystusowi Panu; przeklina 
niebo i ziemię. D w óch tych ludzi, to 
wierny obraz tego ziemskiego świata, 
ród lndzki podzielony jest na dwa obozy: 
na prawdziwych Boga wyznawców i na

stronników szatana, a więc na dziedzi
ców  nieba i ua dziedziców piekła. Gdy 
już najświętsze c ir ło  Zbawiciela chciano 
razem z przestępcami pogrzebać: jeden 
z żołnierzy, ażeby się w ypełniły  słow a 
pisma, które m ówi: „ooaezą  kogo prze 
bili, przeb:ł  włócznią bok Chrystusa Pa
na, z którego w ypłynęła  krew i woda. 
W olą  Boga to by ło  aby piątą ranę od
niósł dla naszego zbawienia. O tworzył 
nam swe Serce najświętsze jak o  przy 
bytek pokoju, :ako przystań bezpieczną, 
do której gdy kto dopłynie, zbawionym 
bedzie.

Uczniowie Chrystusa Pana z wiełkiem 
nabożeństem zdejmują z krzyża ciało Mi
strza swego —  już dzieło odkupienia 
śwmta spełnione —  już i męczeństwo 
Chrystusa skończyło się. Ciało Najświę- 
sze Zbawiciela złożone w grobie. Mat
ka najświętsza uczestniczyła temu ża ło 
bnemu pochodowi i m odliła się na g ro 
bie Syna swego, lecz musiała ustąpić, 
dla ostatniej zniewagi, którą Pan nasz 
raczył ponieść od faryzeuszów, którzy 
przysłali żołnierzy, aby pilnowali grobu 
pańskiego. Rzekli bowiem Piłatowi: Zw o
dzicie! ter., gdy ży ł jeszcze, m ów ił, że 
trzeciego dnia zmartwychwstanie, każże 
tedy pilnować grobu do ćnir. trzeciego, 
ażeby uczniowie nie przyszli i wykradli 
ciała Jego, a potem powiedzieli, że zm&r- 
twych p ow sta ł."

Święty Augustyn mówi, że i to  się 
stało z dopuszczeń a B ożego, iżn ą jm iło - 
ściwszy Pan nasz, tę jeszcze zniewagę 
raczył wycierpieć dla pociechy sług swo
ich, gdy i oni będą zwodzicieiami nazwani

Nazwać kogo zwodzicielem  albo oszu
stem niewinnie, zniewaga to wielka, ale 
gdy którego tak nazwą ludzie, który im 
złego nic nie uczyni niech ma tę pocie
chę, że pierwej Bóg tę obelgę zniósł, a 
żeby nam takową osłodzić. Zuat Bóg 
niedołężuość natury ludzkiej i wiedział, 
że gdyby nie wycierpiał męki . śmierci 
krzyżowej, nic napełniłoby się niebo mi
lionami męczenników. (u  stóp Golgoty.;

Narzędzia Męki Jezusa Chrystusa
przez księdza K. Riedld T. J,

„ Wierz, a z r o z u m ie s z (iw . Aug.)
(Ci%g dalszy.— Zobaczyć Nr. 50.)

VIII.
U ł ó c z n i a .

W łócznia, którą rzymski żołnierz prze
b ił bok Jezusowi, była w edług zapewnie
nia Andrzeja z Krety, zakopaną de zie
mi razem z krzyżem i razem też z nim zna
lezioną zc stała.



Święty Grzegoffc z Tours (-^595) i w ie
lebny Beda (-j-735) twierdza, że ś>v. wł* - 
czuia za ich czasfyv była w Jrwozuiiir.H* 
Z  obawy przed Saraocnami, przenieśli ją 
i Lrześcijariie do Antyochii i zakopali po
tajemnie w kościele, A\ roku 1098 wy
dobyli ją  znowu ztamtąd ip r z y  tej spo
sobności działy się różne cinla, jak o tein 
wspomina pewien zakonnik imieniem Ro
bert, oraz kilku innych świadków 11,10- 
o.nych. Gdy bowiem krzyżowcy euro
pejscy zdobyli A ntioch ie  3 czerwca 1098t\, 
ale niespodzianie zamknięci dokoła lie.z- 
nemi zastępami nieć.iernych i dręczeni 
straszną klęską głodow ą, o wszelkim ra
tunku zwątpili —  opowiedział Piotr Bar- 
thelemi, kapłan z Prowancyi -ve kraneyi, że 
apostoł Andrzej UKazał mu się trzy' ra
zy. noc po nocy —  i objawi! mu, że w 
kościele św. Piotra w Autyochii, kst za
kopana przed wielkim ołtarzem włócznia 
którą rzymski żołnierz przebił był nie
gdyś bok Zbawiciela, że należy ją w yko
pać i, że z w łóczm ą tą odniosą chrześci
janie zwycięztwo.

Zaczęto więc kopać i dnia 14 czer
wca, po długich trudach, znaleziono w 
ziemi św. włócznię. Cudowny teu nabytek 
napełnił krzyżowców niewymowną rado
ścią i uniesieniem, pewni zwycięstwa, na
tarli jak lwy na nieprzyjaciela .—  Kor -o- 
ga -zosta ł pobity z uiezmieriem swem 
wojskiem saraceńskiein, a ea ły b og a tv  j e 
go  ■ obóz stał się łupem zwycięzców chrze
ścijańskiej (28 czerwca 1098 roku).

Bwiętą włócznię przeniesiono znów do 
Jerozolimy, a ztąd  wkrótce do Konstan 
tynopola. Cesarz Balduin iI. posU ł c trze. 
świętej włóczni rzeczypospoh.tej wenec
kiej- (około  roku 1238) jako zastaw za 
pewną kw otę pieniężną, którą mu poży 
czyli Wenecyanie- Sw. Ludwik i'ról fran
cuzie i wykupił tę relikwię, zapłaciwszy 
W enecyanoiu dług, który b y ł iu  mą 
cUgnięry i kazał ją przenieść do Pc ry
ża iCenny ten skarb przechowują ta:n 
tąd- w tak zwanej „świętej kapiicy N

Pozostała część świętej włóczni znaj
dowała się w Konstantynopolu, gdy Tur- 
y -miasto to pod Mahometem II. 14;>3 v. 

zdobyli. Lecz sułtan Bajazet roku 1192 
posłał tę świętą, relikwię . Papieżowi 
Innocentemu VI1L w bardzo pięknym i 
kosztownym  futerale. Z iw ii.dom ił nadto
sułtan Papieża, że ostrze włóczni znaj- * » • duje się w posiadaniu króla francuskiego.

Papież w towarzystwie całego ducho
wieństwa, p izyją ł tę relikwię z najwię
kszą uroczystością i wystrm iością —  i 
kftzał ją  umieścić w kościele W .1 ty kań
skim, gdzie też dotąd największej czci 
doznaje. YT kaplicy „Sancta Sandorum " 
u ś. Jana Late-aneńskiego zna'duje się ró
wnież cząstka tej świętej włóczni.

W ielka Suliota.
Nabożeństwo w ielkosobotnie maluje do

brze usposobienie apostołów  tego dnia

DO AMERYKI PO ZŁOTO.
O p b w l a d a n i e  x  S y « 'a  l u d u  w i e j s k i e g o .

(Ci%g dalszy.—Zobaczyć Nr. 30.)
Okręt, przeznaczony do drogi a -'oryknń- 

Bkiej, był parowy i stal na środku E by, a 
zaś bilety na miejsca na nim do jazdy surze- 
dawano w domu przy wyjściu z miasta d:; 
przystini. Maliniak zatrzymał się przed tyra 
domem i mówi:

—- Jak kce pau Polak Można tu raz 
ku ucz bileta, ale to będzie kot w worek. 
Może kto życzy obejrzeć miejsca v.picrv ua 
ukręcie, żeby mral» lepsza wygoda?

—  A  jużci — powiadamy, —  wpierw obej
rzeć wypada.

—  Ny, kiedy tak, to iść.
Poszedł ku rz8ce, a my też za nim. Do 

okrętu wypadło dojechać łodzią, więc kiwnij 
ręką; przewoźnicy skoczyli do kilku łodzi I 
jedna, największa łódź stanęła na pogotowia 
do pr ,ew ezienia nas. Popłynęliśmy. Na o- 
kręt wypadało wchodzić po schodkach, które 
nam- zsraz spuszczono, bo ściana okrętowa 
wznosi się nad wodą na wysokość najmniej 
dwóch rosłych ludzi. Służba pokazała nam 
miejsea wedle trojakich cen: jedne przy okrę ■

—  bpjnźń i smutek walczy tu  z  n a d zie 
ją. 8'.w jęty Hieronim twierdzi, że zw y
czaj | rzeciągania nabożeństwa wielkoso
botniego de północy idzie z podani > a- 
pjfcstolskiego. Msza św. która dawniej pod 
uoc Odprawiała się, stosuje się do zmar- 
iwjcliwstaiiia Pańskiego. —  W Wielką' 
Sobotę święci się ogień, paschał i woda. 
Nabożeństwo kończy się uroczys ą Mszą 
św. która je cl nr, tylko odprawnje się.

WięllfasDOc.
Tuk nazywamy uroczystość Zm artw ych

wstania Pańskiego, bo Pan Jezus w no
cy z grobu powstał. Zmartwychwstanie 
ZbawLiela, g-unt wiary naszej podstawa 
nad.ieji przyszłego żywota i ciał zmar- 
twy wstania na,milszą jest dla serca chrze
ścijanina tajemnicą; ztąd też uroczystość 
tę K ościół nasz święty z największem 
weselem i wspaniałością obchodzi,
TSjoe. ta jaśniejsza nad dzień, obmywa 
zbrodnie, przywraca niewinność grzesznym 
i radość strapionym; rozprasza niena
wiść, zaszczepia zgodę i jedność, i mo
carstwa pod władzę W szechm ocnego B o
ga oddaje. W ielkanoc, jest to ta noc, 
w której rzeczy niebieskie łączą się z 
zieinskiemi, Boskie z ludzkiemi i t.. d 
Uroczys Wielkiej nocy zaczyna się od 
Rezurekjtb która następuje po obcho
dzie grobów wielkopiątkowych. Pierwszy 
odgłos dzwonów i pierwsze Alleluja wy 
mówione przez kapłana jest hasłem tej 
radosnej chwili Zw  rtwycliwstania Pań
skiego. (Obrzędy kościelne, X. P Rujntskiego)

W uroczystość Wielkiej nocy przyja
ciele i znajomi odwiedzają się wzajem
nie skPodając sobie życzenia. I  1R J ' Ż V -
n t i i i y  w s z y s t K i bbi C z j t e l i i i -  
k  » in  I j  - n a s z e j  o r a z
i  k o s T ^ p u i u i e i i ł o i u  j ą ! i  n a j  
BisiZe j 1 j a k  n a j  w e s e l e j  p r z e -  
p ę : ł  '* u ł « t y c h  p i e k i i » e h  i  

e h  Ś w i ą t  13tri e l k a n o -
c n y e h .

lie m e y .
Dzienniki berlińskie donoszą, że p o 

między wszystkienai mocarstwami euro- 
pcjskierni toczą się obecnie układy, ażeby 
razem wystąpić z całą energią przeciwko 
całemu ^ruchowi i knowaniom anarchistycz
nym. Rząd frmeuzki stawił pierwszy ta 
ki wid osek. hiszpania, Belgia i W łochy 
chętnie chcą się, jak  słychać, przychylić 
do wniosku rządu fracuzkiego. 0  zarr.ia- 
rac h innych mocarstw dotąd nic nie wia
domo.

Znany wypadek w Berlinie, przy k tó
rym żołnierz jednego człowieka zabił a 
drugiego ciężko poranił, poruszył do g łę 
bi ludność w Berlinie. Dctąd jeszcze się 
ona irenspokciła. Na czwartkowern posie-

towyrn ster e, gdzie jest izb kilka, które się 
nazywają nie izby, aie kajuty, lecz te urzą
dzone po p ińsku i drogie; drugie w przeci
wnym kopcu o dwóch kajutach z ławkami i 
łóżkami do spania w dwa rzędy, jedno nad 
drugie*, a trzecie miejsce pod pomostem. 
Siodkiem okrętu, gdzie ceny najniższe, ale i 
wygody tu na:mniej. Pośrodku izb wielkich 
jest piirę ławek do siedzeniu, spanie zaś na 
podłodze. Wybri dśmy miejsca w tycli izbach 
środkowych, gwoli tmiości, a idąc z powro
tem do mit sta, kupiliśmy bilety w owym do
mu, cośmy się poprzednio przed nim zatrzyj 
mywali. Z przewoźnikami jednak mieliśmy 
przeprawę o zapłatę, za dowiezienie nas do 
okrętu. Zażądali oni od każdego po marce, 
co wyniosło prawie pól rubla.

— To zdzierstwo! —  krzyknął Malimak po 
polsku, przytupując nogą z gniewu i złapał 
się rękami za głowę, a następnie po niemie
cku jął przewoźnikom wymyślać.

Nic to nie pomogło; przewoźnicy ani gro
sza nie ustąpili, więc wypadało po marce od 
każdego zapłacić.

—  Nu, to i w;dzicie! —  wolał urażony 
tern zdzierBtwem Maliniak;—nas tu jest osiem 
naście szlowik, więc na ruska papierk' koszt 
przewiezienia aż dziewięć rubli wyniesie. Cs

dzeniH berlińskiej rady miejskiej sławili 
radni WDiosek, ażeby magistrat wysła 
petycyą do kanclerza Rzeszy hr. Capri- 
viego z prośbą, by kanclerz w płynął o 
ile możliwem jak najrychlej na to, żeby 
przepisy i mstrukcyą w ojskow ą zmienić, 
i żeby żołnierzom  nie wolno b y ło  dla 
błahych powodów zaraz strzelać do ludzi.

Wszystkie niemal dzienniki niemieckie 
pochwalają uczyniony krok berlińskiej 
reprezentacji miejskiej i piszą, że nie ma 
wcale potrzeby dowodzić, jak okropne są 
instrukeye wojskowe. W  ostatnich latach 
zachodziły wypadki dosyć często, że żo ł
nierze strzelali do winnych osób, atuafiali 
nawet małe dzieci i dzie wczęta. Nie- 
tylko w samym Berliuie, ale i gdzie in
dziej wydarzały się podobne wypadki. 
Temu powinien koniecznie rząd zapobiedz, 
Hr. C apm i, jako kanclerz, powinien pier
wszy się rozpatrzeć w tej sprawie i po
stąpić sobie tak, jak tego się dom aga o- 
pinia publiczna, jak tego żąda sprawie
dliwość.

Hr. Capriyi —  dodają zaraz te saine 
gazety złośliwe —  powinien już raź prze
cież nabrać przekonania, że przeciwko 
wodzie nie można płynąć. Douczył go o 
tem projekt szkolny. Niech więc rząd nie 
lekceważy sobie opiuii publionej —  tuk 
dalej grożą —  bo to jest niebezpieczne.

Nio podniesie to powagi p. Capriviego.
R osy a.

Rosyjski minister p. Wyszuiegrudzki 
zachorował br rdzo ciężko.

—  Dzienniki petersburskie zamieszcza 
ją  bliższe szczegóły o wybuchu w fabry
ce prochu, o czem przed kilku duiainj 
pisaliśmy. Wybuch nastąpił 5 bm. o go 
d,.inie 5 tej po południu w jednym z no 
wych domów przeznaczonych do wyrobu 
prochu bezdymnego zbudowanego z cegły . 
Budynek wyleciał w powietrze z całym 
fundamentem, tak że nie pozostało po nim 
ani śladu. Wybuch nastąpi w czasie ro 
bót i wszyscy znajdujący sie w suszarni 
robotnicy ( j  ile przypuszczają by ło  ich 
tylko 9) zginęli. Nieszczęśliwi zostali ro
zerwani na kawałki i rzuceni ua daleką 
odległość. Tak przynajipiej sądzić należy 
znaiezinych na odległo ici 100 i więcej 
sążni od miejsca wybuchu zakrwawionych 
szczątków zw łok ludzkich. Robotnicy 
najmowali się na ochotnika i ta okolicz
ność utrudnia oznaczenie ich liczby, oraz 
w j śledzenie nazwisk. OJ wybuchu ucier
piały sąsiednie budynki, w1 których z li
czby robotników piecin poniosło cięższe 
i lżejsze skaleczenia. Umieszczono ich w 
lazarecie wojskowym. Przyczyna wybu
chu nie jest zbadana. W ybuch był t-ak 
silny, iż huk słys-ano w Petersburgu, a 
ua oalegołośó 2 wiorst w wielu doinich 
popękały podłogi i powypadały szyby z 
okien.

Austrya.
Gazety ustryackie don iszą, że w Prze

myślu w Galicyi mają się zjechać w tej

to sbszine rzeczy! Miarkujcie kiżdy, colW 
to zdarła od was t i chama od przewozu, ta 
psza krew opętani, ta.... ta... Niemiec, żeby 
la 7, wrmi nie była! Tak tu ze wszystkiera 
na 11 paskudna przystani! Trzymaj się za 
worek i piać —  imer piać... tfy!

Nauczeni w ten sposób od przewoźników, 
nie kupowaliśmy już i żywności bez M linia- 
ka. W  jednem mie,scu targ iwat on się za 
nas o chleb, w innem o ser i masło, a gdzie
indziej znowu o mięso wędzono i ..ódkę, —  
wszędzie szliśmy kupą i z n-'mi nieodstępny 
Miiiniak. Drożyzna taka, że to B iże zacho
wa]! Maliniak i tu nię gniewał, krzyczał, 
wymyśiał, z ten wszystniem przecież wy pa i ‘n 
nam żywność straszliwie drogo. Paru tyko 
Poznania! ow z Jędrzejem Switałą, który przed 
laty siużyl w wojsku pruskim i mógł się roz
mówić bez pomocy z Niemcami, ci wszyscy 
wcześniej poszli i kupili sami. Wypadło im 
znacznie taniej, bo na bochenku chleb * o trze
cią część, a na innych sprawunkach prawie o 
połowę. Trudna rada, stało się!

Zostało przed nami jeszcze cztery dni cale 
nim się przeniesiemy z pod dachu ua okręt. 
Go tu roDić z tym czasem?

Nazajutrz, kiedy każdy pacierz odmówił 
klęczący, jeden z Rypiniaków, pamiętam jak-

jesleni cesarz Wiillielm z austryacidm 
cesarzem Franciszkiem Józefem. W  zjeź
dzić tym ma wziąć udział także król 
saski. W  czasie tym m?ją się odbyć, jak 
wiadomo, wielkie manewry armii austry- 
ackiej

Na ostatniem posiedzeniu czeskiego 
sejmu okazało się w  rezultacie że układ 
jaki rząd chciał z Czechami na swoją 
przeprowadzić korzyść nie przyszedł a > 
skutku. Czechy nie dali się Niemcom 
Zwycięztwo po ich zostało stronie.

A m e r y k a .
Tzba reprezentantów w Waszyngton i-i 

uchwaliła prawo, że nie wolno robotnikowi, 
chińskim przybywać do 8 tanówZjednoczo» 
(łiych. '

—  W  Chinach jest ludność, przeszło 
400  milionów, więc nie znajduje dosta
tecznego zarobku i mnóstwo Chińczyków 
szuka jei gdzieindziej.

W  Nowym  Orleanie zniszczył pożar 
wielką fabrykę bawełny, przyczem  spaliło 
się 80 tysięcy pak tejże, co czyni prze
szło 2 (a miliona dolarów straty. Jeden 
dolar znaczy tyle co  4 marki, więc r»a 
niemieckie pieniądze, uczyniłoby to 10 
milionów rnar^k.

Kto dotąd nie zapisał sobie jeszcze 
>,Gwiazdy" — i komu drogim jest język 
ojczysty, wiara ś-ta Ojców naszych, naro- 
dowo- ć rusza, obyczaje nasze, ziemia na
sza, i wychowanie religijne dziatek na
szych, tan niechaj Się nie ociąga lecz niech 
sobie zapisze „G W IA Z D Ę 1' jak najprę
dzej, bo szkoda każdego numeru, k tóry 
by się utracić m ogło; „G W IA Z D A " pra
cuje szczerze dla swoich Czyteluików, te
go jej nikt nie zaprzeczy. „G w .azda“ 
też stawała i stawa, gdy tego potrzeba 
w obronie robotników i nie oustąpi nigdy 
od wytkniętego sobie zadania. Robotnicy 
więc niech nie odstępują „G w iazdy", bo 
Gwiazda im zawsze szczerą była  i jest 

, , d  w i a z c l a "  wychodzi dwa razy na 
tydzień, co wtorek i piątek Przedpłata 
kwartalna wynosi na pocztach i u panów 
Agentów 1  BL.ur k ę  n a  k w a r t a ł u  
Ktoby zaś chciał, aby dnu 
z poczty do domu przynoszoną była, d o j 
płaci na poczcie 2 5 fenygów więcej, J  
listonosz mu ją w swoim czasie do dómn 
przyniesie.— Odbierający Gwiazdę w Ekspm 
Jj cyinaszej wBytomiu przy ulicy Dworcowej 
(B.ilmhofstrasse) Nr. 26. płaci tylko 8 £| 
I e u j g ( ) ł v .

Na poczcie „Gwiazda Piekarska" za
pisaną jest „Zweite Abtheilung* 9 poi- 
nisch Nr. 34.

„Gwiazda Górnoszlązka" m ś, 'sapiśanjf 
jest na poczcie: „Zw eite Abtheilung", 9 
polmsch, Nr. 33a.
im iti ni w re a M M —i — — — — — —
Z powodu Świat Gwiazda wyjdzie 

dopiero w przyszły Czwartek.

by to dzisiaj było, Wojten Knypeć tak się 
odezwał do wszystkich:

— Jadziemy w świat; aż het za morze, na 
daleką, a nieznaną nam ziemię, a kto wie, 
jak na ojzzyźnie nam pćjdzie. Wielka to 
chwila, to t z od Biga zacząć wypada. Ja- 
bym by i za tem, żeby zamów*ć rnzzę świętą 
w k o ś  ziele, i pomodl ć się wspólnie w przed
dzień wyjazdu. D .niaj me mąmj nic do ro
boty, wije także warto pójść do kościoła; a 
po kościele nie zawadzi wyjrzeć za n.iasto — 
na wi sś. Tu wszystko maksze niż u nas, 
warto byłoby zatem obejrzeć i gospodarstwo 
wijjskie. Nie jedno może wypaść z poży
tkiem dla ms. to też nie zawadzi z bliska 
przyjrzeć się temu. Jak wy myślicie?

— A  toć to rzecz prosta —  odpowiedział 
Marcin Czapla z Pakości pod Inowrocławiem, 
człowiek z lat i obejścia harc’ o stąteczry. 
Ma święta na zamówienie swoną drogą, a dziś
i jutro wypada także pójść do kościoła-

W 8zy8cy zgodziliśmy się na to. Niewiasty 
nasze zostały przy dzieciach, odkładając na 
dzień ostatni polecenie siebie i dziatki swoje 
Bogu, my zaś mężczyźni kupą poszliśmy do 
kościoła.

(Dalszy ciąg ni stąpi) _J



Wiado noSci z blizka i z daleka.
Bytom dnia 14-go kwietnia 1892.

Magistrat miasta Bytom ia uprasza o- 
fchraniać wszelkie urządzenia promena- 
$owe i donosić o szkodach i szkodni
cach.

J l . - P i e k a r y .  Budowa naszej św. 
Kai wary i pod kierunkiem niezmordowa
nego naszego Dusz-Pasterza Czcigodnego 
dziekana i Proboszcza ks. Nerlicha już 
a nowo tego roku raźnie postępuje, po

trzeba tylko gorliwego poparcia w  ofia
rach na to  św ięte i wielkie dzieło.

— W  Królewskiej hucie zachorował na 
tyłoś przewiel. ksiądz kap łan Laska, o- 

r mu Bóg saanajrychlej zdrowie powró
cić raczył.

R u d a .  W  niedzielę wielkanocny od
będzie u nas Towarzystwo ś. A lojzego 
nadzwyczajne posiedzenie.

W i r e k -  W drugie Święto W ielkiej- 
nocy odegiauym  tu będzie teatr polski, 
2 którego czysty dochód pójdzie na cel 
dobroczynny.^ (Życzym y z serca pow o
ż e n ia  zacnym Amatorom i Am atorkom  
1 mamy nadzieję, że publiczność nie o- 
naieszka licznie się zgromadzić — by po
przeć sztukę w języka  ojczystym.

J u a u r a h l K t f t .  W  Sadzawce nara- 
dnięty został w nocy szleper W iktor Kur- 
pank, któremu łobuzy  zabrali zegarek i 
pieniądze. Kurpank pochw ycił jednak je 
dnego z nich i trzymał tak długo, aż na 
Jpg o  wołanie nadeszła pom oc. Napastnik 
jodobno za róźue złe  sprawki już dawno 
°d  policyi b y ł poszukiwany i przy tej 
sposobności wpadł w jej ręce.

Ł a b ę d y .  £ Związek tutejszy katolic- 
ch robotnikow  odegra w poniedziałek 
ielkanocny teatr amatorski, na który 

I osi o liczne zgromadzenie się publiki, 
Zarząd tegoż związku. I  my z naszej 
strony życzym y pow odzeiia udział bio- 
ęcym  amatorom i amatorkom i mamy 
Odzieję, że publiczność oceniaiac i ;h do- 

,re ehęW dla języka ojczystego, licznie się 
'■gromadzi.

P r z y B z o w le e , Na kopalni rządowej 
„Guido* w Z a . rzi. złam ał spadający ka

wał wągla górnikow i W ilczkowi nogę, 
. którą w lazarecie w Zaborzu musiano od

jąć. Nieborak tamże wskutek tego niesz- 
■ tzęścia zmarł w  dniu 23 zm 
P X  G ó r y  S»w. A n n y  doszła nas 
, mutną wiadomoiść o śmierci gwardyana 

lasztoru księży Franciszkanów śp. O 
ktauazego Kleinwaechtera, pełnego za- 
ług kapłana; poprzestając na tej wzmian- 

1 e dzisiaj, nieeh mu Bóg da niebo, wię- 
ej oowiem y w następnym numerze.

. O Ś c i ę c i l l i  Brzydką krzy waę wy- 
ządzono gospodarzow i Oibisowi, któremu 
'O u mano blisko 30 sztuk drzewek ow o- 
owych. Możeto zrobili chłopey szkolni, lecz 
iawsze postępek taki świadczy o zdzi
czeniu obyczajów.

Bohater Tebański.
*5.) POWs‘ EŚ0

z czasów stairoiytnyeli.

(Dalszy ciąg.—Zoltaczyó Nr. 29.)
■itme we i  nie. —  PoOhóu naprzeciw wojska 

nnoryeosa, —  Oboz obwarowany. —  Podstf- 
nieprzy/acielskie. —  Wiemy wysłaniec —  

yfutwa. —  Napad na oboz. —  Etyopczycy. 
Słonie wojenne. — Wielbłądy. •— Grołne 

niebe zpieczeńsłwo. —  Pomoc.
— Powiedz mi, mętny Agazylausie— rzekł 

1 * następnego A m zyi do Greka —  co się 
pło 7. twojeu: oya mentami? — a gdy tamten 
'oirzal nań zdziwionym wzrokiem, mlodzie- 
sc mdwił dalej z uśmiechem

— Nie sądź, a rym ioh potrzebował dla 
•ie. W  Baranice zdobyłem podostatkiem 
ta, na utrzymanie wojcka wystarczy mi aż 
..o, mnie zaś na niozem nie zbywa. Nie 
s powoda jednak zadaję ci to pytanie.
— Szlachetny ksaąftę —  odpo wiedział Grek 

ie potrzebaję się ukrywać przed tobą dy- 
»ty noMę dotychczas przy sabie w tym
»ayo» woreown, braknie z nich tylko je- 
najmiejs: c, który sprzedałem w Saisie.

4 bardzo dobrze, posłuchaj te mojej

Z  Poznania. Zbrodniarze którzy na
padli i ranili w  Kościelcu ks. prałata Pie
nińskiego nazywali się:WiL°cbowski, Grze£- 
kiewicz, Żukowski . Draeger, berli isc\ 
socyaliści. Dziś dla braku miejsca notu
jemy tylko tyle, więcej podamy jeszcze 
po Świętach.

Niedługo się cieszył tryumfem swoim 
jako redaktor gazety robotniczej ś. p. 
Kurowski. D ostał pomięszania zmysłów 
i zmarł.

X  O l s z t y i l i i  donoszą że wnaszech 
szkołach ludowych zwolniono te dzieci, 
które do 1-go lipca br. skończą 14-ty  rok 
życia, od obowiązku dalszego uczęszcza
nia do szkoły. Tym sposobem zwolniono 
w katolickiej szkole chopców 48, a w 
kat. szkole dziewcząt 41, w ewe-ngielickich 
zaś szkołach 23 dzieci. Ks. kanonik 
Karan przemówił jako inspektor mioj- 
scow y do katolicki jh dzieci, dając dobre 
rady i przestrogi na dalsze życie.

G l l t s Z i a d .  W  końcu marca wydo
był jakiś śwętok^adzca figurę Matki Bos
kiej z kapliczki na orneckim przedmieściu 
i wrzucił do rzeki Łyny.

B o c l l U I l f  W e wtorek 5 bm. zaczął 
znany redaktor p. Fusangel odsiadywać 
3-tygodniową karę więzienną w Essen, 
na kłorą sąd go by ł skazał za obrezę rad
cy gprniczego p. Schultza. Pan Fusangel 
co dopiero przebył, jak wiadomo, dość 
ciężką chorobę i zaczął dopiero na dodre 
pow jacać do zdrowia.

H e r te n . Dobrą nauczkę odebrał tu 
pewien młodzieniec który zaczepiał na 
ulicy przechodniów, odgrażając się otwar 
tym nożem. Otóż jeden z przechodniów, 
którego także zaczepił, tak mu w ygar
bow ał skórę, że tenże jęcząc z bólu o- 
biecał, iż takiej swawoli już się nigdy 
niedopuści.

W a t t e i m c l i e i d .  N 'eładoy  figiel 
spłatano pewnej tutejszej rodzinie. Jakaś 
osoba doniosła listownie rodzicom. Że 
córka ' ich, służąc jako pomocnica han
dlową w Wald, umarła. Rodzice w wiel- 
kiem zmartwieniu pojechali na po^izeb, 
gdzie pokazałosię, że dziewczyna zdrowa 
jak ryba.

E H c k e l .  Wskutek większych docho
dów według nowego prawa podatkowego 
zostały podatki gminne zniżone. Dawniej 
płacono 3 J/2 razy więcej niż państwo
wych. odtąd tylko 24# procent, a w.ęc 
nawet nie 2{%  razy tyio płacić się b ę 
dzie.

W  l i P U i i f e l d e u  w Austryi w tam
tejszym Kościele katolickim w ybuehl wiel
ki ogień Wskutek pożaru zawaliła się 
wieża kościelna i padła na plebanią i 
budynek szkolny. Oba ginaćhy zostały 
w gruzy zamiemone Jedna osoba straciła 
życie, a kilka osób ciężko i niebezpiecz
n e  jest porań onyeh.

X  dW^aPjizawy donoszą, że miasto 
Słomniki w Polscs. liczące 3000  dusz,

spaliło się ze Szczętem. Mówią że ogień, 
podłożono ze zemsty.

W  V  t a l o n i e  w e Francyi w ybuchł 
w ostatnich 4 nocach prawie o jednej go
dzinie w kilku miejscach pożar. Paliły się 
po części aom y w których mieszkali sę
dziowie i prokuratorzy. Przypuszczają, 
ze anarchiści z zemsty pożary wszczynali. 
Pomiędzy całą ludnością panuje ogromne 
zaniepokojenie. Policya śledzi energicz
nie sprawców pożarów , dotąd wszelako 
nikogo nie wykryio.

Znaczne ilości dynamitu skradli znowu 
anarchiści w miasteczku Linores w Hi
szpana.

D a ls z y  c i^ g  k o n t r o l i  w io s e n n y s l i
Dnia 19 Kwietnia o godzinie 9 rano staw/ć 

s’ ę nają w Świętochłowicach przed gościń
cem Poplutza: arlopnicy do dyspozycyi rezer
wiści z Świętochłowic, Górnych Hajduków

19) kwietnia po poi. o godz. 2 tamże: ur- 
lopnicy do dyspozycyi i rezerwiści z Dol
nych Hajduków i wszyscy landwerzyści I  st. 
z Świętochłowic, Górnych i Doln. Hajduków.

20Kwistnia o godz. 9 rano tamże- ersatere- 
zerwiści i do dyspozycyi rozpuszczeni wojsko
wi z Świętochłowic, Górnych i Dojnych H ij-  
duków.

20 Kwietnia po południa o godz. 3 w L >  
piuach na rynku: urlopnioy do dyspozycyi i 
rezerwiści z Jot 1891 do 1885 z Lipin.

21 Kwietnia o j.odz. 9 rano tamće: rezerwiści 
z lat 1384 landwerzyści I  st, z Lipin,

21 Kwietni a po poi. o godz, 3 tamże ersatz- 
rezerwiści i do dyspozycyi rozpuszczeni w c - 
skowi z Lipin.

22 Kwietnia o godz. 8 1j i  w Friedenshucie 
na pW u naprzeciwko rrościńca Loebingera: 
urlopnicy do dyspozycyi i rezerwiści z okręgu 
gmniny Orzegc wa i z Ozarnegolapu, Fridens- 
huty i Emtrachthuty.

22 Kwietnia po południu o godzinie 3 tamże: 
landwerzyści I  et. zokr. gm. Orzegowa Ozarne- 
golasu, Friedenshuty i Eintrachth uty i urlo- 
paicy do dy&i, ozycyi i rezerwiści z okręgu dóbr 
(Gutsbezrk) Orzegowa.

23 Kwietnia o godz. 8 1/.J raco tamże: lan- 
werzyści 1 it. z okręgu dóbr O ze g o w i i ersatz- 
rezerw sqj i uo dyspozycyi rozpnszczeni wojs
kowi z Orregowa, Gzarnegclasn, Friedenslmty 
i Bintrrchthuty

23 ^  ietma po poludn.u o 3 w Micnowicucb 
na p* tlu przed gościńcem Mazura: urlopnicy 
do dyspozycyi i rezerwiści z Miechowie, R o 
kitnie, Kurbu, Siombierk i Bobrku 
. 25 Kwietnia o godz. 9 rano tamże: land

werzyści pierwszego stopnia z Miechowie, Ro
kitnie, Karbu, Szombierek i Bobrka.

25 Kwietnia po południu o godz. 3 tamie; 
ersatirezerwiści i do dyspozycyi rozpuszczeni 
wojskowi z Miechowie, Rokitnie, Karbu, Szom- 
bierk i Bobrku.

ZM IA N A  k s i ę ż y c a .
Dnia 20-go Ostatnia kwadru. Kalendafż 

„apowiada przyiemne powietrze. Dnia 86-go 
będziem mieli Nów, a z nim mile powietrze 
i ciepło.

Za reklomy i ogłoszenia poniżej umieszczone 
Redakeya nie odpowiada.

I t e g u ł a  z d r o w i a .
Nieczysty i z ły  stan pochodź? ze z łe 

go Funkcjonowania organów spożywczych 
wątroby i nerek, i jest przyczyną skru- 
fuł, wyrzutów i ogólnej słabości.

A by przedsięwziąść gruntowne wyczy
szczenie krw’ i usuniecie wyżej wym ie
nionych przeszkód, trzeba używać W ar
nera Safe Cure, który to środek pociąga 
za soDą dobry skutek, >Szczególniej Kraz 
na wiosnę jest ów  środek potrzebny,: bo  
z powodu długiej zimy organizm je s t  
osłabiony.

ÓV*rner’a Stfe Cure jest do dostania w na
stępujących aptekach: w Aptece Schweitzera 
w Bytomiu;— w Kri?nz ilmarkt-Aptfeoe weWro ■ 
cławiu (Breslau)na tylnym R ynku4;— w Hom- 
belda Aptece wGorlitz;— w Nadwornej-Apte
ce w Świdnicy (Schweidnitz);— w Apteoe C. 
Jantke‘go w F reystadt;— w Adlera Apteoe 
w Katu wicach;— w Schwana Apteoe w Raci
borzu ;— w Yictoria Aptece w Byugoezczy;—  
i w Antece Jurat w Prąd?". (5)

K A L E N D A R Z  
Dziś: Wielki Czwartek 14-go kwietnia: śś. 

Tyberyusza i Walerjana. Jutro W ielki Pią 
i,ek 15-go: śś. Anastazyi i B ‘zylisy P P  MM, 
Pojutrze W  elka Sobota, 16-go kwietnia: ś. 
Lamberta M. Dnia l / -g o ;  N i e d z i e l a  
W ■ e 1 k a n o c n a  i ś, A  nic eta Papieża M. 
Duia 18-go: P  o u i e d z i a ł  e k W i e l k a 
n o c n y ,  ś. Apolonins:a BM W torek duia 
..9-go kwietaia: ś. Hermogenesa M. i L?ona 

1 L  papieża. We środę 20 g )  ś. Lamberta 
M. W czwartek 21-go ś. Anzelma Biskupa 

u  D o k to r  i K o ś c io ła .

Od Z a n ą d v  Związku wzajemnej 
pom ocy robotników gÓknoszlązkich 

w Bytom iu.
—  Jeszcze raz przypc minamy Wam 

bracia, że kto przestąp: do naszegc JZwią- 
zku wzajemnej pom ocy i okaże ,&:ąże- 
czkę, że już do jakiegokolw iek Związku 
należał, nic płaci u nas już wstępnego, 
tylko 20 f. miesięcznych skła_^k licząc 
od Marca r. h. -  Taki który nie b y ł je
szcze we Związku nigdzie, a chce być 
członkiem u nas, zamiast j.,k gdzieindziej 
1 markę, u nas tylko 50  f. wstępnego—  
i następnie co raienąc 20 f .H Bliżscycn 
wiadomości pod tym względem można 
zasię nąó w Kancelaryi naszej i w Reda- 
kcyi „Gwiazdy* przy ulicy D w orcow ej, 
(Baluihofstrasse) Nr. 26. '

Zawiadam.amy Wad także braci*, że
śmy kasjeram i miejscewemi obrali;

1) w „Kuźnlczce na „Rudu Doreńa- 
bie“ , p. Fr. Smolkę, mieszkaiącegw w do
mu Józefa W alcocna;

2) a w  kolonii „Gliickauf* p. Toma
sza W oźniczek, górnika, mieszKąjącego 
u oberżysty Goldmana. 4

Obaj wymienieni kasyerowie przyjęci 
też agenturę na „ Gwiazdę*, gazetę, d^- 
brą, prawdziwie polsko-katolicką-, Któiia 
jąst naszym Organem —  tę więc brać.ft 
zapisujcie czytajcie pilnie, a z niej 
tylko dowiecie prawdy. d

- S t y m o n  K a r m a l n k h l ,  pr^ewodg,

r »dy. Niektóre okręty, stojące w porcie, od
płyną niezadługo ku ujściu Nilu, bo tu już 
wszystkie aic są potrzebne. Mógłbyś wsiąść 
na ntóry z nich i odjechać do ojczyzny. Pa
miętam, jak gorąco pragnąłeś rzucić to burz
liwe życie i wypocząć po trudach wojennych.

Biada mi! —  zawoła? Agezylau3, a 
twarz jego przybrała wyraz smutku —  czernie 
cię Pi/raziłem, q książę, że ebeesz mię oddalić 
cd  siebie9 Ozyliż nie pełniłem obowiązków swo
ich 3um ennie? wszak wczoraj jeszcze raczyłeś 
■głośno objawić w obec ca ł-g j wojska, że j e 
steś ze muie zadowolony?

—  Uspokój się, przyjacielu —  odpowiedział 
Amazys - - jesteś najdzielniejszym wojowni
kiem i najzacniejszym człowiekiem Miłuję 
cię więcej od wszystkich wodzów egipskich, 
chociaż jesteś cudzoziem jem. Ridząc ci, aż *- 
byś opuścił służbę Faraona; mim jedyiie  d >  
bro twoje na celu.

—  Ziw sze jednak — rzeki Grek —  wi
docznie chossz się mnie pozbyć, szlichstiy  
książę sam bowiem nie myślisz wcale o od 
poczynku, lecz nową wyprawę rozpoczynać 
zamyślasz przeciw bantown kom  CLemut więc 
pogzrdzasz moją pomocą?

—  O nie mów tik, waleczny Agozyliusie; 
czuję, że mi będzie bardzo ciężko wyrzec się 
twego towarzystwi. idsielnsi tvej pom icy.ale 
me chcę, byś losy swoje w iązi! z mojemi.

H u  K c / l m r k u  I r T l .
przyjmuje odtąd zapisy na „Gwiazdę 
GórnoszlązLą" i na ,,GwiazdęPiekarskąt: 
p. R. W arkotsch obywatel utrzymujący
Restaurację tamże._______
Ze rubla ptauą 2,05 M.— Z s .  guldena 1,71

Wyruszam , wprawdzie n i spotkanie Am ono- 
rytisa, lec-/, glos wewnętrzny mówi mi, że 
ż tej wyprawy nie powrócę,, żo niedługo jut 
nozostańę w krainie żyjących. Tej nocy wi
działem we śnie piękną, wspaniałą postać wo
je v l iką, który mię ku sobie przjzywał. To 
byl mój ojciec, wielki Hopora, poznałem go, 
jakkolwiek niemowlęciem mię odumirł i nie 
pamiętam go wcale.

Ag?zylius baczniej spojrzał na młodzieńca; 
oczy jego połaly niezwykłym blaskiem, pię
kne oblicze miało wyraz smętnejzadumy.

— Książę —  rzekł Grek po chwili milcze
nia —  nie wszytkie suy zasługeją na wiarę, 
niektóre bywają, wytworem gorączki, zważać 
na nie nienileży. Zapowne tez i twoje widze
nie należało do takich, po trądach wczoraj
szej b.twy musiałeś być uieco wzruszony i 
kraw miałoś wzburziną.

—  O ais, uijżay przyjacielu, spokojny by
łem zupełnie, a postać t i  ukazała mi się tak 
w raźnie, jakgdybym ią widsiał na awie.

Nie móglem się pomylić, to był oiciej m ój, 
tsaim ggi sobie zawsze wyobrażałem, takim 
mi go przadstawiafi wszyscy, którzy walecz
nego Hophrę znali. Nie wyobrażaj sobie ie -  
dnak, aby mię t )  widzenie ptzestriszyło. J a  
się u'e obawiam śmierci, bo wierię rnesno, 
że przyszłe życis szczęśliwsze jest od d oczer- 
nago. Uczyli mię tego kapłani, a i wewnę

trzne poczucie mi to mówi. Umarli nie wra
cają na ziemię, rzadko tylko i w ważnych, bar
dzo okolicznościach cienie ioh we śnie ukazują 
się śmiertelnym; dowodzi to, że tam na ter
nie wielkiego Ozyrysa, jest im lepiej, niż tu 
wśród tylu trudów i cierpień.

—  Ach, książę! —  ozwa! się Grek z węąt * 
chcieniem —  wszyscy kiedyś radzi nie radzi 
musimy się dostać do tej krainy cieniów; 
przecie i ja wiem o niej cokolwiek z tegć, 
co opowiadał wielki nasz poeta Homer. W y
znam ci jednak szczerze, iż wolałbym jaknaj- 
dłużej używać tych dóbr um.arkowanych, ja 
kie nam ziem.a dać może i dopiero gdy wiek 
sędziwy zupełnie mię sił pozbaw, przenieść 
się do kra ny wiecznej szczęśliwości.

— T o też znając dobrze nrzekonar:e twoje, 
przyjacielu —  odrzekł A o n  :ys z uśmiechem 
—  radziłem ci odjechać do ojczyzny i zpche- 
wać życie, gdyż przy boku moim będziesz 
na wielkie niebezpieczeńst va narażony.

—  A  czy to widziałeś kiedy, szlacnetny 
książę, aby Agezylaus uchodzii przed ńiebez- 
pieczeriitwem? Jeżeli nie masz innych piv. 
wodów oddalania mię o i boku swego, pozwól 
mi pozostać. Póki tylko w żyłach mnich kro
pla krwi się zn ijdzie, chętnie ją  przeleję za 
ciebie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



C A Ł K O W I T A  W Y P R Z E D A Ż
Z  i o w o d u  z w i n i ę c i a  i n t e r e s u

przeuufó kzipeliisze dla p a i i i  disieei, kapoty, szale, pióro, kwiaty, k o r o n k i ,  g-azy, atlasy, aksa^ilt i Inne towary 
10 li&roźa tanieli ernaeli. £4to więc p&trzefnije, niech kdrzysta z taniego zakapna.

W. CZERNIEJEWSKA.
S] 
p«

I S l J r O l L ,  u > l c a  I l w o r c o w a  9 6 .

j
W yszła t  drnknnakładom  „G w ia zd y  I

Książka Ao Nabożeństwa |
oją osub z i ł i t b j r m  w ^ r o k i e a )  i w w i e k u  rf.

pod tytułem : 4 .
t*. 
'&  
I4?i

B a c z n o ś ć !

^ „Uhwaśfa Panu nad paiiy”
K s iw a  ta zawiera b ym drukiem 7tli strony 

®p»r .a«<i pięknym białym i z drukiem f ' lym, nowymi f  Uk wielkim, to najsłabszy wzrok be’  oinlarów wy 
praiaie go ezjteó może, A  mieści w s. bie nabożeństwo, 
*|,#odłitwy, hymny 1 pieśni najpotrzebniejsze na rok cały, 
|t*L codzienne, jak i na niedziele i na 3* 'sta uroczyste, 
m"K  ̂ 1 »*kśę i Mszę świętą żałobny na wielkie oko- 
tWznwci jak rocznicę śmierci, imieniu lub urodzin, sło- Ł

fwem. jejt to książka dla wszystkich, jako też i dla $  
g ń  'n k k ó  w  I h u m l k ó t r  £ i

Rusztuje tyłka bez oprtwy w broszury.© 1 M 35 fen,, a fg 
•oprawną w silne pJWfo, z «/.erwonya. brzegiem 2 M . 50 f  S

W y d o w i a l e t w o  „ t a w i a z d y * *  1
n> Bytom iu G.-Szl. (Beuthen 0  - S ), jr

| Owiuwowi (Bahnhofstra^e Ulro. 2 6  |

Do Drukarni i IntroligHtorn*
Teofila No’ ackiego w N.-riekarauh,

potrzeba jert 4 -c h  u c z n i
J - c l i  d o  d r u k s i r s t w a  f  3 - d i  d o  

I r t t r ^ l i ^ i u o r s t w n .
Pio wbdcśsl wo ma,a tacv, którzy czvt Ja r y  iHskti.

W szy tth leh  słuchaczy, którzy w  sobotę (2 -go 
K w ietn ia  r?vuo) byli w Sądzie h a ia y m  (St a f-  
ham m er) w  Bytom iu i przysłuchiw ali się tam 
że proszę ich* ażeby » ę do mnie zgłosili i to za 
dobrem  w ynagrodzeniem . Będzie to  i na Ich 
dobro.

Niemieckie Piekary, unia 5-go Kwietnia 1892.
J a n  G u z y ,  agent.

fejtóre sff chcą w "lczyć modiklar- 
^łw» iLjga blę zigtoHfć do maga- 

isyuu uivd W . Czernie J ewskiej, 
w Bytomia UI.-SAI.., u! .ten Dworco

wa Mił. &6.

S uir ownr„ Publiczności
S» : a r  I « j a  i  o k o l i c y

f  pozwalani so^ie przy nadchodzących świętuch zwrócić $  
uwśfjf.j na rticg bogato zaopatrzony *

sklep garderoby
3 1 towarów łokciowych |
® ktćr zaacwiiL powiększyłem, a iprzedfję dobry tylko |j 

towar po bardu niskich cenach.

3. TICHAUER.

i

s
i

Nakładem WyUuwuictwa „Gwiazdy" w By- 
tom.u G -Szl. ulica Dworcowa (Banhofatr.j 
w —  wyszła z druku i tamże jest do naby
cia książka do Naboi.tust.va, pod tytułem:

Officyuitft
ft P a c i e r z e  c o d z i e n n e  

t e r c y  o r s k i e
dla wygody braci i sióstr 

M l-go Zakonu Ś. Ojca Franciszka 
Serafickiego

z dodatkiem róŻDycb i pięknych Modlitw od
pustowych, z Różańcem ś-tym do N. Imienia 
Jezus, z bardzo pięknem, i budnjącemi nau
kami, jak dni dobrze zavzynać i kończyć —  
z Modlitwami porannemi, wieczornemi, z Na
bożeństwem do Mszy świętej, z psalmami Kie- 
szpornemi, Hymnami, z pieśniami i Modli
twami ne „Zgromadzania Tercyarskie".

K  su tka ta oardzo dog ofii jie i a la wszyst
kich wiernych, zawiera bowiem bardzo pię
kne r  odu wy dla każdego stanu, do ktury ui 
Ojców,e ls. przywiązali wielohczue odpłaty 
Cpróc? i»go książeczka ta zawiera jeszcze i 
„drugie Officyum Serafickie, krótsze, ustano
wione dla I I I  Z ikonu przez O j:a  świętego 
Leona X I I I . ,  dla szczegć Iniejszej wygody tych 
którzy ciężką prt cą osłabieni, mogą króżgze- 
mi modlitami zadość uczynić s^ernu Zakono
wi. —  Cena ks ążk —  stron 272 —  w opra
wa, jedna marka, elegancko oprawna w pló- 
cienke, 1 m. 50 fen. —  kto nabędzie 10 sztuk 
razem za gotówkę dostanie jedenastą książkę 
bezpłatnie. Książki to są tez na składzie w 
Królewskiej Hucie w księgarni Pawła Gaer- 
tnera; w Tarnowskich Górach w księgarni 
następcy A . Krthego; i w Gliwicach w księ
garni Oskara Groetschel i w księgarni p. 
Wilka w L. urahucie Wszystkie m»di'twy 
w tej książce zawarte, zebrane są z rozmai
tych przez wysoką W ładzę duchowną apro
bowanymi i *.»zy tk:m wiernym zaleć nych 
książę! Na porte trzeba dołączyć 10 feayg* 
a do więeej egzemplarzy 25 feu.

Rozniosła się w N .-Piekarach wiadomość, że mi 
zwierzchność m cje pozwolenie do pi3ania oaebraia , to 
jest nieprawdy, więc jeżeliby kto tę izecz  dalej og ła 
szał, oddam go w ręce sądu cywilnego.

N.- Piekary, dnia 7-go kwietnia 1 8 9 2 . -
J G u z y ,

p i s a r z  l u d o w y

8 
8
m
m•

o
• l

: l

H W c z e ś n e  k a r t o f le ! !

K artofle  rdżowe,
Kartofts żółtawe,

i tak zwane
Szam plor^i, 

p o l e c a  p o  t a i i i c l u  c e i i a c l i

J . TICHAUER
w  ^ z a w le ju .

• IS M H W IM M N M N N
Jost do sp-zL-daniaM  D0M

murowany,- -w N. Piekarach . 
Wiadamośc tim że udzieli

J .  M a c l t o u .
| VI. MRrienbnrska. 1 1  

Łoterja  
pi e ni ę ż na
. gnienie już 2£ i 29 

Kwietnia
W ysrane:

90000, 30000 etc. etc. 
gotówką.

Lory po 3.t Marki
1/2 losu 1,75 m.,
1li lo8U 1 iU ,
11j i  losu 17,60 m., 
n /4 losu 10 m.,

Porto i urzędowe li
sty 30 fen.
J . 2 R o s e i i b e r g .

BSRJJN S.,
Komendantenst'-. 51.
BSSBSBBMB

D o sprzedani? jest
gospodarstwo

wiejskie
w pow raifiow icktyi 

do którego 22 jutrzni grui 
tu, podvrórze (plac), pói 
domu, chlew i Sbjdoła i o- 
gróaek należy. — ^Mający 
chęć do kupna uirch się 
zgłoszą do Exp. „Gwiazdy*1.

P aten tow e  
   Cyłry
(nowo poprawione) W  prze
ciągu godz.ny można wyuciy1' 
się pc.Pug najlepszej szko<y, 
bez pomocy nauczyciela (nie
zrównane). W ielkość 56>< 
cent. 22 strun. Wdzięczny gloi 
elegancko trwało wyrobione, 
Doskonały instrument. Oeiy 
tylko 6 Marek wrpz ze szkołą 
za pobraniom poczto wem,
1>. llkiethcr, ( /ersand-Ge 
schaft), Hanower.

Najze Stołu  Królewskiego K 6low e‘. N ieba i ziemi 
świętsze’ Bcga R odzicy

PANNS MARYf
łaskami i cudami słynącego najcudowniejszego

OBRAZU CZ^SlOUdOWSKIEGO
ezyii książki!, zaw ierająca 

C U D A  S 0  £
za pośrednictwem Matki Boskiej zdziałane tym, którzy  
Obraz Jej Częstochowski we czci mieli i przed nim 
Bog-t i Matkę Bożą chwalili.

Halą łka ta dla je j wielkiej objętości, bo 
mieści wezysutie najznakomitsze zdarzenia od lat 500, 
w o ju j, jak o  i na jad Hu3y tć ir  i Szwedów na Polskę, 
«  Sfc-zególniej na Częstochc irę, by  tam z^graoió wszys
tkie skarby i w ota jahie cncicieie N. Maryi w  ofierze 
Jej fłpżyli, —  podzieloną została na zeszyty w y-

I chodzi nakładem redakcyi „G w iazdy". D c a d  w yszło4 
i Zifeszytów cztery, które iur-ierajjy bardzo dużo ważnych 

nader pamiątek, bo  jeszcze do żyma Najświętszej Pauuy 
się odnoszące, gdy Ją ś. dukasz Lwangielistamaiow-Hna 
tym  Obrazie —  następnie ż Durzenie Jerozolim y, pale 
nic obrazów  w Konstantynopolu etc., oraz cuda 
jeszcze za życia N. Panny i śś. A posto łów  aż do 1677 
roku za łaską Bożą i przez pośrednictw o Matki Boskiej 
zdziałane

Z  tyoh Zeszytów  już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten przez lat trzysta przebyw ał w Jerozolim ie 
i w czasie je j zburzenia cftdownie ocalony został, 
następnie lat pięćset przebyw ał w  Konstantyncpolu 
tam znów w  czasie palenia św iętych obrazów cudow
nie uratowany, a teraz w Częstochowie j c 3t już  500  

órą. S łow em  cztery te Zeszyty tak m ało ko
sztujące rzucą Czytelnikowi św iatło na lata ubiegłe 
u tak drogojen n e w history tego Obrazu, np. gdy 

odebrał w  darze książę Opolski W ładysław  i ten- 
50 na B ełzki przeniósł zamek. —  napaść Tatarów 
na ten zauek i strzała, która ugodziła ten najcudow 
niejszy Obraz w  szyję i obrona cudowna

tu

O B R 0 B IN Y A można takte nabyw ać w  Królewskiej B ucie u p. Binkowskie

R ek to r odpowiedzialny i usUinim S*. Ozcrmejewi ki w Bytomiu —?w  drukarni WG -na tdyM (S 0i

—  dalej gdy książę Opolski Obraz ten ś. chciał 
11 a Slązk sprowadzić do Opola, by g o  tam um ieści 
konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej m( 
dlitwie gdy  zasnął, m a ł objawienie, aby go  do Czę
stochowy na Jasną Górę zawiózł.

Wszystko to jasno i obszernie w tych 4-ch zeszyiaeb 
„O D R O B IN " Czytelnik znajdzie. A  nietylko że nabywa* 
ją j te zeszyty będzie miat już ■® domu śliczną pamiątkę i 
opis cudów doprowalżony do roku 1677-go, ale nadto - s -  
bywaiąc le zeszyty przyczyni się i do vcześniejszego wyda
nia zes'.ytuV-gi, i następnych gdyż pieuądz wpływający tyt-J 
4sh zeszytów, Obróconym zostanie na dalrze wydawmclwo- 2 -̂ 
go p imiątkoweg>, że tak powemy, dla chrześcijan-kat: 1 iko*' 
d leła.

Oena ''ai.lego zeszytu„O iiobin“ oznsfflons piorwot-'1 
na 4 0  f e n ,  znita się na 3 0  f e u  li tyłki dla tege, 
prędzej wróciły się kos’.ta druku. Ktc? j dnak zakupi w? 

tkie cztery zeezyty razem od nas i to w Ekspedycyi, zapis

t-.uko jedną markę
z [)PzyzyHcn p iw , 1 I d  C . .  które molna takie prz ee jt .' 
w znaczkach pocztowych.

Wydawniotwo Jt^iazdy11 a  Bytomm O ..8 
u l i o a  D w o r c o w a  ( B a l i n h o f s t r a s s a  Nr. SW)

H ta u ls la w  C z ^ r n lc i c w s k l ,  w y da  wca. ........
ćie w  księgarń^ p, A. Wilka.
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